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"Polacy w szkole oficerskiej 

i w.Sainć Cyr.i 
ii Przypominają, się te czasy, kiedy, po powsta- 
niach rozpoczęła się tłamnia emigracya skompromi- 
towanych politycznie Pulaków do Francyi, którzy 
znachodzili sozdeczue przyjęcie. Ta rozwinęła się 
szeroka praca organizacyjna: z Francyi tworzono 
O,czyznę. 

Podobnie i teraz. Waranki pracy w czasie wojny 
stały się niemożliwe, -wskutek czego podjęto ją znowa 
we Francyi. Tam powstała armia Haliera. Francya 
jak zwykle była serdecznym przyjacielem naszym, 
na każdym kroku spieszą z radą 1 pomocą. 

Część oficerów z byłych armii zaborczych do- 
stała się do wojskowej szkoły w Saint Cyr. Szkoła 
ta, która przygotowała do twardoj i zrozumiaiej 
służby oficerskiej miała nuworzyć fachowo wykształ: 
cony polski korgns of.cerski. Wyniki osiąguęiy Swój 
Pozultać. 

Nauka szła ta w zrozumiałym i dobrze obmy- 
ślanym kierunzu; w Szkole otz} mywało się wielo- 
stroune wykształcenie na rozmaitycu zakresach pracy 
cf.cerskiej. Począwszy ud facnowo wojskuwycu pizsd 
Mi.tów, a SZończywszy na wyksalaicenia vgóliem 
i towarzyskiem oLrzymy wało się da.ęR! canucj piacy 
Francuzów, oficerów 0 wszelkiem pojęcia WAZAOSCI 
swojego obowiążka 1 swojej pracy i położenia. 

Podajemy Kuka Zdjęć że szkoły oficerskiej I grapę 
ofcerow z armii Hailora. 


My na wschodzie. 


Wiadomość, że kresem marszu armii pólskiej 
na wschód ma być Petersburg 1 Moskwa, stała się 
sonsacyą dnia, przez ogół jedaak przyjętą z głębo- 

„ kiem niedowierzaniem, a źwłaszcza niezadowoleniem. 
Każą nam grać rolę Napoleona? Bardzo piękna rola, 
ale zapełnie zieprakcycz a, a co przedewszystkiem, 
najznpełniej bezcel.wa. Ozazaje się bowiem, że sto- 
ganki na wschodzie w miarę zwyżki naszych akcyi 
w stosanka do bolszewików, przed którymi mamy 
zasłaniać zachód posiewem naszej krwi, z każdym 


Sala wykładowa, 
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Palacy w szkole eiltaraziej w Sain? Cyc: 


dniem przedstawiają się gorzej. Rada najwyższa — 
właściwie Anglia, bo Rady najwyższej niema, tylko 
angielska rada — dba ogromnie o zrównoważenie 
naszych akcyi na całym froncie i o ile następuje 
zwyżka na froncie bolszewictim, o tyle w Galcyi 
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„Polacy w szkoło oficerskiej w Saint Cyr. 


wschodniej koalicya wytęża csły swój spryt handla 
rza politycznego, aby nasze szanse obniżyć. Stano 
wisko, jakie obecnie Anglia względem nas zajęła, 
jest aż nadto jasne. Prowadzenie rokowań pokojo- 
wych z bolszewikami, gdy my masimy krwawić się 
na 800 kilometrowym froncie jest przekreśleniem 


Polacy w nzkele ofiecrakiej w (alat Oye : 


Syp.aluia. 


wszelkiej możliwości wyrównania stosunków między 
Polską a Anglią. Odebrania Galicy: wschodaiej Pol. 
sce pod pokrywką mandatn wylęgłego chyba w gło- 
wach bardzo ograniczonych, aibs liczących wprost 
w dziecinny sposób na „potalność Polaków“, któ- 


Komendant szkoly (Malajczyz) (-- z uczniami, 


rzy zgodzą się na wszystko, co koalicya „rozkaże* — 
jest drugim wskaźnikiem, jaką drogą ma się rozwi- 
jać nasz stosnnsk względem Anglii. Ale Angiia 
masi pamiętać, że każdy handlarz ma swoje chwile 
niepowodzenie i że my mamy także krew w żyłach, 
która nie oblicza z angielską fisgmą, ale w'chwili 
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Wejście do szkoły. 


Mr. 50 


My na wacłośzie: Oficerowie bojowego szwadronu 10 p. 
młanów z dowódcą rotm Tomaszewskim, 


decydującej może wybachnąć z żywiołową siłą która 
potrafi handełesowski pałacyk interesów angielskich 
zdmuchnąć, jak dziecinny domeczek z kart. Bo też 
na każd*j giełdrie, a przedewszystkiem giełdzie po- 
litycznej, ten, który siedzi równocześnie na dziesię 
ciu stołkach, może momentalnie leżeć pod niemi, 
bo w polityce niejednokrotnie chwila burzy jaż do- 
ścigane owoce przez cały dziesiątek lat. Anglia kla- 
syfikaje młode państwa na wschodzie na swoim 
targu w precyzyjny sposów z grabo nakreślonymi 
obrysami spodziewanego rsznltatu. Ale jest to ry 
snnek robiony węglem, który tylko lekkie mnuśnię 
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cie - wiatru potrañ i bez wysiłka zniszczyć Bó 
trzeba i to pamiętać, że szalbierstwem niedaleko się 
zaiedria, bo wycieczka tego rodzaju jest zawsze na 
wozie canajmniej o trzech kołach tylko. 

Polska dziś nie jest jnż państewkiem, a naszą 
armia na wschodzie iest armią poważną, z którą 
nawet Anglia mosi się liczyć, zwłaszcza, że z dru- 
giej strony musi się wziąść pod nwagę, że siły na- 
Sza nie są strawione, ale żywe i w potrzebie na- 
głej możemy stworzyć jeszcze niejeden front 
wschodni. 

Nasze walory zmieniły się inż dziś na wschodzie. 
Akcya wschodnio galicyiskie. które nam gwałtem 
wpycha w ręce pol'tyka zachodniej Earopy są dzie- 
iem fałszywem, bardzo marnego fabrykanta (że mar- 
nego. postępowanie z Niemcami to ndowodniło, 
a wschód ten dowód obóma rękami podpisze) 
a zwłaszcza ogromnie dwalicowezo. Bo komu właś- 
ciwie chce Anglia dać Galicyę wschodnią? To ne- 
wne, że żadną miarą Polsce, a to jej sprawa. aby 
się tak steło. Samoistnego księstwa San Marino 
wschodnio galicyiskiego nie stworzy. bo napewno 
miałoby ono żywot motyli, nie posiadaiąc żadnych 
warnnków eszzystencyi. Denikinowi nie odds, bo 
przecie Anglia za wszelką cenę chce teraz popierać 
bolszewików, bolszewikom nie da, bo jaż się za- 
nadto zaanrażowała z Dsnikinem. A więc ce? Jest 
się naprawdę w Płędnem kole. To jednak nie zdoła 
ram ocza zamydlić i dziś już niema dwóch kwestyi 
co do zadecydnwania wytycznej linii naszego poste- 
powania względem polityki „angielskiej rady nai- 
wyższej”, która ma tylko tę iedną wysokopienną(!) 
ideę na wschodzie, aby nas jak najwięcej osłabić, 
a na naszej nafcie położyć swoją „dżentełmeńską 
łapę*. A. B. 


Gisnilom kobisty-żołnierza. 


Niechaj żywi nie tracą nadziei — 
I jak trzeba na śmierć idą po kolei 
Jak kzmienie przez Boga rzucone na szaniec! 


Moż* nigdy. tak jak dziś nie byłe petrzebnem, 
aby młede pokolenie Polski, szło z odwagą i ochotą, 
choćby na śmierć, jako te kamienie rzucane przez 
Boga na szaniec | 
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My ma wechedalo: Sierżant S K. M 10 p. ułanów 
Jawioństi, jeden z najdzielniejszych Żołoierzy, 


Może nigdy jak dziś, nie trzeba nam było mil- 
nych i zabartowanych serc. Bo też po strasznych 
zmaganiach pięcioletniej wcjny, jeszcze podstęp 
i zdrada Święc: chwilowy trynmi, A na krańcach 
naszej ziemi czyha wróg, patrząc zawistnem okiem, 
na dźwigającą się Ojczyznę naszą. 

Kobiety ż:łnierze, jak młode orlęta z rozpostar- 
temi skrzydłami chcą stzć na straży ziemi ojczystej, 
honora naszego i tradycyi. Straż naszą tak zasrczy- 
tną i honorową pieczętują one ma każdym kroka, 
choćby krwią ofiary. Jedną z tych strażniczek dobra 


My ma wsehadzie: Oficerowie i sierżant 3 szwadronu 10 p. ułanów. 


dwan MEŁUJSKKUWARA 


Cieniom żełaiorra-kebloty: S, p. Katarzyna Chorzę- 
pianka (Chińczyk), 


narodowego była młoda skrzydlata dasza ś. p. Ka- 
tarzyna Cnorzępianka jednoroczny ochotnik sierżant 


O. L. K. słachaczka aniwersytetn krakowskiego. 
Zmarła dnia 6 listopada w szpitala w Warszawie 
wskutek ran odniesionych na froncie Białorasko- 
litewskim. 

Ta młoda dwadziestodwaletnia dziewczyna była 
wzorem nienastraszonego żołnierza — słnżba jej nie 
ograniczała się do słażby wartowniczej. — Wysłana 
ź pierwszym transportem akademiczek krakowskich 
na obroną zagrożonego Lwowa po odbycia masztry 
ikorsu karabinów maszynowych. na własną prośbę 
została wysłaną przez Dowództwo O. L. K. na front 
jaż iako kapral. 

Brała czynny odział w tej strasznej ofenzywie 
kwietniowej pod Lwowem, cadów waleczności do- 
kazniąc. za co też otrzymała nominacyę na sierżanta. 

Przydzielona do piątego pałka piech ty legiona 
karabinów „maszynowych, przeniosła się z tymże 
na front bolszewicki, gdzie po długiej boł aterskiej 
walce ngodzora została kulą nieprzyjacielską w płuca. 


Z sali koncertowej. 


Najbliższe koncerta, urządzane przez „Krakow- 
skie Biaro koncertowe E. Bajański*, są ze wszech 
miar interesaiące — obejmują bowiem nazwiska 

tystów, cieszących się zagranicą zasłażoną sławą 
i tak: 

We czwartek dnia 11. b. m. wystąpi Olga Baner- 
Pilecka, obdarzona przepięknym, głębokim głosem 
mezzo — sopranowym. 

W sobotę dnia 13, b. m. wystąpi w sali „So- 
koła* Amalia Bartfeld, rodaczka nasza, pochedząca 
z Krakowa, zdobywająca laury zagranicą, mistrzyni 
gry skrzypcowej. 

W niedzielę, dnia 14 grndnia 1919 r. wystąpi 
w sali „Sokoła“ Wilhelm Backhans. 


My na wsętodzie: Grupa żołnferzy w oczekiwaniu obiadu, 


Pulacy w szkole oliesrskiej w Baint Cyr: Grupa oŃńcerów Polaków ze swoim profeserem. 


— 


My na wsokedzie: Dziesiąty pułk vłanéw: dowódca kara- 
binów maszynowych ppór. Welman 
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Z sali koaeertowej: Olga Baner-Pilecka, 


£ sali konęcriowaj: Amalia Bartfeld, 
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Guy de Tóramond. 


Tajemniczy zbrodniarz. 


(Tłum. Marya Toczyska). 


9 

Tenże wyszedł mrucząc coś jeszcze o swo- 
ich bagażach pod nosem, ale kiedy znalazł się 
na ulicy zatarł z zadowoleniem ręce i zaśmiał 
się na całe gardłoł 

— Doskonaleł monologował idąc powolnym 
krokiem w dół ulicy. Dowiedziałem się tego, 
czego chciałem | 

Niewiem tylko czy paster z Black Old Dog 
jest moim mordercą z New-Yorku, ale rozjaśnię 
tę kwestyę później przy sposobności. Ale czego 
jestem zupełnie pewnym, to to, że człowiek za- 
mordowany w hotelu „Książąt Portugalskich*, 
nie jest tym, za którego go bierze mój kolega 
francuski... Tak... to jest jego ubranie, jego ka- 
pelusz i pantofle... Wszystko zo- 
stało wymyślone z nadzwyczajna 
zręcznością i ten ruch ma w rekach 
najdoskonalsze alibi w Świecie ł Zo- 
stał zamordowany w pierwszym 
dniu przybycia swojego do Paryżał... 
Tą drobnostkę przepłacił tylko jedną 
zbrodnią więcej... term gorzej dla 
tamtego — po co znalazł się tak nie 
w porę pod jego ręką. 

— jednego tylko nie rozumiem — » 
zastanawiał się Newton. 

jak mógł taki dzielny detektyw 
jak Lapipć, pozwolić się tak oszu- 
kaćl Albo może on to sam wymy- 
Ślił całą tę komedyę, aby wyzyskać 
sprawę na swoją korzyść i zniechę- 
cić tą mistrzowską kombinacyą 
wszystkich swoich kolegówi Ohł 
ale na honor! Nie pozwolę mu się 
tak wyprzedzić i Zobaczymy jeszcze 
panie Lapipć kto z nas dwóch bę- 
dzie w tym wypadku silniejszy ł 


Dramat na placu Molterbes. 


Ośm miesięcy upłynęło od tych 
wydarzeń. Mieszkańcy Paryża wy- 
czytawszy o nich krótką wzmiankę 
w dziennikach brukowych zapo- 
mnieli już o tem zupełnie. Dla wielu 
perai one niepostrzeżone zupeł: 
nie... 

Dwudziestego grudnia około pół- 
nocy Pani Korpstrauss, żona byłego 
bankiera niemieckiego, osiedlonego 
od dłuższego czasu w Paryżu — 
powracała z opery w towarzystwie 
córki. 

Obydwie kobiety były bardzo 
wesołe. 

Przedstawienie było wspaniałe, 
a panie te przepadały za dobrą 
muzyką. Wieczora tego grano wła- 
śnie „Romea i julię*. 

Pani Korpstrauss oddawna już pragnęła raz 
jeszcze posłyszeć tę sztukę, kiedy więc wieczo- 
rem przy obiedzie posłaniec jakiś przyniósł dwa 
miejsca do Opery z polecenia pana Seversheim, 
przyjaciela byłego bankiera — pani Korpstrauss 
wraz z córką pobiegły się prędko ubierać i w kwa- 
drans później wchodziły już do gmachu Opery. 

Teraz, powracały te panie do domu bardzo 
zadowolone z spędzonego wieczoru. 

Kiedy dorożka, która je odwoziła zatrzymała 
się pod numerem 12 na placu Malherbes, panna 
Kopfstrauss spojrzała w okna oŚświetlonego mie- 
szkania i zawołała ze zdziwieniem: 

— Ohl patrz mamoł ojciec się jeszcze nie 
położył, świeci się jeszcze w jego gabinecie. 

— Zapewnie skorzystał z naszej nieobecności, 
aby w papierach swoich poszukać potrzebnych 
mu aktów. Wspominał nawet coś o tem przed 
naszem wyjściem — odpowiedziała pani Kopf- 
strauss. 

W pięć minut później dzwoniły do drzwi 
mieszkania. Ale kiedy przez długą chwilę nikt 
nie przychodził otwierać panna Korpstrauss 
zniecierpliwiła się i silnie raz jeszcze przycisnęła 
guzik elektryczny — ale również bez skutku. 

— Cóż to się stało że Ludwika nie słyszy ? 
zdziwiła się pani Korpstrauss. 


| 
_ NOWOSCI ILLUSTROWANE 


— Ojciec słyszy przecież i powinien ją uwia- 
domić, że czekamy — zawołała córka dzwoniąc 
po raz trzeci z upornym naciskiem. 

Doveuer nie mogły spędzić nocy na schodach 
w strojach wieczorowych. 

Po .chwili zaniepokojone już tą nienaturalną 
ciszą, zeszły na dół i zbudziły dozorcę domu. 

— Czy Ludwiki niema na górze? zapytała 
pani Korpstraus poprzez drzwi. 

— Nie, proszę pani — odparł zaspany głos 
dozorcy — około godziny dziesiątej otrzymała 
telegram. 

— Telegram ? 

— Tak proszę pani. Wzywano ją do Vincen- 
nes.. podobno córka jej jest Śmiertelnie chora. 
Więc pan Korpstrauss, kazał jej jechać i mnie 
oddał klucz od kuchni z poleceniem zaniesienia 
na górę dzienników jutro rano. 

— Dobrze, ale to nie wytłumacza mi dlaczego 
mój mąż nie otworzył, pomimo kilkakrotnego 
dzwonienia - oświadczyła pani Korpstrauss. Wie 
dobrze. że nie mamy drugiego klucza. 


— Dam pani, ten, który pozostawiła u mnie 


— Co się tam dzieje? 


Ludwika odchodząc. Zaraz się ubiorę i pójdę 
z paniami. 

W chwilę później dozorca próbował otworzyć 
drzwi mieszkania państwa Korpstrauss, ale na- 
próżno. 

— Niewiem co się stało — oznajmił wystra- 
szonym głosem, ale zdaje mi się że sztaba bez- 
pieczefistwa założona jest z tamtej strony. 

— Jest to wprost dla mnie niezrozumiałe, 
mój mąż nie czyni tego nigdy, kiedy nas niema 
w domu. 

— jędnakże pan Korpstrauss ma sen bardzo 
ciężki. Że się też nie obudził na takie dzwonie- 
nie i szarpanie drzwi. 

— Ależ przeciwnie — odparła panna Korpstra- 
us — ojciec ma sen bardzo lekki zazwyczaj. 

Hałas i szmer głosów rozchodzący się po 
pustych korytarzach i schodach obudził kilku 
sąsiadów. 

- Co się łam dzieje? — zapytał jeden z nich 
stając na progu swojego pokoju ze swiecą w ręce. 

— Nie możemy się dostać do mieszkania! 

— Możeby drzwi wyważyć? 

— Tak! Taki Trzeba drzwi wyważyć! — za- 
wołała pani Korpstrauss, przejęta już od chwili 
gorączkowym lękiem. 
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£7 Pod naporem silnych ramion kilku mężczyzn 
wkrótce drzwi rozpadły się z trzaskiem. 

Pani Korpstrauss rzuciła się ku gabinetowi 
męża i na progu upadła zemdlona, wydając 
straszny okrzyk przerażenia. 

Na środku pokoju pan Korpstrauss leżał 
w kałuży krwi zakrzepłej, twarzą ku ziemi z roz- 
krzyżowanemi ramionami, ze sztyletem wbitym 
w plecy. 

Zawezwany przez dozorcę komisarz poczy- 
nił natychmiast pierwsze Śledztwo i zatelefono- 
wał do dyrekcyi policyi. 

W dwadzieścia minut później stawił się na 
miejscu wypadku ajent Lapipe. 

d owego niefortunnego zdarzenia w hotelu 
„Książąt Portugalskich* przełożeni jego okazy- 
wali mu trochę niechęci — nie mogąc mu da- 
rować, że pozwolił zamordować tuż pod bokiem 
swoim złodzieja, którego Ścigał, podczas kiedy 
morderca lego umknął niespostrzeżenie w nie- 
wiadomym kierunku. » 

— Niech się pan postara zatrzeć tamtą spra- 
wę -— oświadczył mu szef policyi, wysyłając go 
na plac Malherbes — Nie sądzę abyś pan utra- 
cił już całkiem węch dobrego po- 
licyanta. Ta zbrodnia musi zostać 
wykrytą i ukaraną. 

— Niech pan będzie spokojny, 
panie dyrektorze — odpowiedział La- 
pipé niemile dotknięty. ja sam pra- 
gnę jaknajgoręcej zrehabilitować się 
w Oczach pana i otrzymać pochwałę. 

— A więc życzę powodzenia, 
panie Lapipć. 

— Dziękuję, panie dyrektorze. 
Ale ja jednakże nie zapominam 
o mordercy mojego złodzieja z_Chi- 
cago. Mamy niemały porachunek 
do załatwienia pomiędzy sobą. 
Wcześniej czy później dostanę go 
do ręki i nie straci on nic na tej 
zwłoce, zaręczam panu | 

Rezultat pierwszego Śledztwa 
Lapipć'a nie wypadł bardzo po- 
myślnie. 

Niemógł dojść, którędy wszedł 
zbrodniarz w celu zamordowania 
pana Korpstraussa. 

Drzwi kuchenne, zasuwane ró- 
wnież sztaba bezpieczeństwa na 
noc, bo stara Ruchavke spała w ga- 
bineciku przylegającym do sypial- 
nego pokoju —nie były naruszone. 

adne okno nie zostało otwarte, 
a kominy były bardzo wąskie i nie- 
dostępne i wykluczały wszelkie.po- 
dejrzenie ucieczki skierowanej w tym 
kierunku. 

Oprócz tego nikt od chwili wy- 
krycia zbrodni nie wyszedł z domu, 
bo drzwi główne były pilnie strze- 
żone przez ajentów, a strychy 
i piwnice przetrząśnięte zostały do- 
kładnie. 

Dozorca zaś zeznał, że od go- 
dziny jedenastej, od odejścia słu- 
żącej, a powrotu pani Korpstrauss 
z teatru, nie otwierał bramy ni- 
komu. 

Nowe odkrycie, uczynione przez Lapipe'a, po- 
kryło jeszcze większą tajemnicą zagadkową tę 
zbrodnię. : 

Okazało się, że sztylet, którym zamordowano 
pana Korpstrauss'a, był jego własnością. 

Była to wspaniała „navadża* przywieziona 
niegdyś z podróży po Hiszpanii, a wisiała zaw- 
sze w przedpokoju, pomiędzy bogatym zbiorem 
broni przeróżnej. 

Ten szczegół wskazywał, że morderca, mu- 
stał być obznajomiony z rozkładerm mieszkania 
i widział, gdzie szukać broni potrzebnej mu do 
zamordowania ofiary. 

Pozatem nic nie zostało naruszone w gabi- 
necie. 

Kasa ogniotrwała, zawierająca pieniądze i pa- 
piery wartościowe została nietkniętą. 

Pan Korpstrauss uderzony niespodziewanie 
z tyłu, podczas, kiedy zajęty był przy biurku, 
usiłował zapewne powstać, lecz zachwiał się 
i upadając pociągnął za sobą papiery leżące 
przy nim. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Aby wytworzyć sobie pewne pojęcie o bolsze- 
wikach, ich reformach, ich utopijnych, a często 
śmiesznych zakagach przekształconia świata, mięcin 
płynącego życia w ramy bezmiernego „szczęścia“ 
należy przedewszystkiem patrzeć szeroko otwartemi 
oczami na nagie życie rosyjskich sowietów z bliska, 
a przedewszystkiem znpełnia objektywnie. Punkt 
oparcia obserwacyi należy obrać taki, aby wir co- 
dziennych intsresów, dążeń i starań rozlewał się 
szerokim zakrągiem. 

Jako przykład weżźmijmy Charków. Miasto to liczy 
obecnie 800 tys. lndności; posiada uniwersytet 
w środku pięknego gaiku, ośm kościołów greckiego 
obrządku w szlachetnym stylu; jest centrem szeroko 
rozzałęzionego przemysłu, posiada kopalnię rtęci, 
soli, węgla, żelaza, wielkie wapienniki, zatradnia 
200.000 ladzi. — więc teren pod bolszewicką agitacyę 
bardzo bogaty. 

Bolszewicy weszli do Charkowa w tygodnin Bo- 
żego Narodzenia 1918 r.; organizatorzy nowego ży- 
cia przyszli z Moskwy. Mieszkańcy zdziwili się pierw- 
szemi rozporządzeniami, poprostu dziecinnemi: znie- 
siono zawód czyszczenia 
batów na dworcach kclejo- 
wych, wychodząc z tej 
racyi, że człowiek klęczą- 
cy nawet w pracy przed 
drugim poniża się; znie- 
siono portyerów kolejo- 
wych i posłańców ; każdy 
podróżny masi sobie swo- 
je pakanki sam nosić. — 
Pensyonaty o płacach 300 
rabli zostają zniesione, po- 
nieważ ceny tej wysokości 
nie są żadnem dobrodziej- 
stwem, ani adogodnieniem, 
W rozmowie znosi się 
„Wy“, a wprowadza po- 
wszechnie „ty“. Najdotkli 
wiej dało się odczuć za- 
mkniącie dzienników, na 
których miejsce założono 
„Sowieckie nowiny“, „Ko- 
mnunistę* i specyalnie dla 
żołnierzy i robotników 
przeznaczoną „Czerwoną 
gwiazdę“. Każdu książka 
przechodzi przez sowiecką 
cenzurę. Wszystkie hotele 
tekwirnje się dia komisa- 
rzy i oficerów czerwonej 
amii. Szybko poczęto or- 

anizować zarząd miasta; 
inicyałami P. C. C. P. oznaczono wszystkie budynki 
rządowe; mają one znaczenie „Raska republika go- 
wietów socyalistyczno f:deralistycznych*. Charków 
znalazł się pod jarysdykcyą ukraińskiego komisarza 
ludowego wysłaneco z centram w Kijowie. Preze- 
sem Rady Ukraińskiej został żyd Chaim Rakowski, 
który aresztowany jako szpieg bułgarski w Ramanii 
został uwolniony przez koleszwików z więzienia 
w Jassach, został potem mianowany przez Trockiego 
gabernatorem Ukrainy. 

Organizatorowie rządn swołsli zgromadzenie 
elekcyine, które miało wybrać 200 członków char- 
kowskiego sowietn ; kobietom dostęp był wzbroniony, 
co wzbudziło ogromne zdziwienie. Prawo głosu mieli 
żołnierze, robotnicy i członkowie komuny. Sowiet 
miał za zadanie załatwianie spraw bieżących. On 
delegował 12 członków do komitetu egzekatywnego, 
w który wchodziła rada wewnętrzna złożona z 5 
osób: prezydenta, wiceprezydenta, sekretarza, jego 
zusżępcy i szefa biara. „Wewnętrzna rada pięcia* 
była ośrodkiem wszystkiego. Ona wyznaczała ko- 
misarzy. W Charkowie prezydyentem rady był nie- 
jaki Keen letończyk, były robotnik młynarski. Po- 
czątkowo zachowywał się on względem burżajów 
przyzwoicie i grzecznie, później jednak zmienił swoją 
metodę, począt bardzo troskliwą opieką otaczać ro- 
botników, w stosnnka barżajów zachowojąc się z całą 
„rewerencyą" odnośnie do nakazu Trockiego, który 
wprowadził czerwony teror, Był on naczelnikiem 
Charkowa i narzał się we krwi. Pierwszy rozkaz 
nowego rządu przynosił powszechną równość, drugi 
oddanie wszystkiego na wspólną własność. Później 
posypało się szereg rozkazów niekiedy śmiesznych 
wprost. Nikomu np. nie wolno było wypowiadać 
mieszkania bez zezwolenia komisarza. Bez jego ze- 
zwolenia nie woluo było niczego zakapywać w sklepach, 
żadnych materyałów przenosić przez nlicę. Każdy 
kto zajmował 5 pokoi musiał oddać jeden komplet- 
nie umeblowany pokój na użytek czerwonej armii, 
albo biednych; ten kto miał trzy jeden musiał od- 
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nająć lokatorom, dwa musiał jeden oddać jednemu 
podnajemcy. Ta mieszkaniowa kontrybacya oczywi- 
ście w mieście o 800 tys. lndności była fikcyą i cza- 
sem nie trzy dni — termin zgłoszenia — ale i mie- 
siąc dla nieszczęśliwego właściciela większej ilości 
zamieszkałych ubikacyi apływał spokojnie. Kto miał 
antomobile, powozy, fonografy, maszyny do pisania, 
aparaty fotograficzne, muzyczne, optyczne, elektry- 
czne, albo biblioteki miał rozkaz oddać to na użytek 
komisarzy. Ten kto rozkazu nie wybełniał zostawał 
oddany pod trybunał Czrezwy Czaiki jako kontrre- 
wolacyonista. Kościołów nie raszano; ogłoszono 
jednak odłączenie kościoła od państwa. Później 
w kościołach i w budynkach publicznych obalono 
ikony. W niektórych szkołach początkowych dzieci 
widząc ikony wyrzucane na ulicę krzyczały: „Dla- 
czego zabieracie nam naszego Chrystusa. Szkoły 
prywatne zamknięto, a inwentarz ich został skon- 
fiskowany. Pozwolenie na odbycie publicznej pro- 
cegyi religijnej wydawał komisarz; osoby, które na 
szyi nosiły mały krzyżyk mnsiały za te płacić mie- 
sięcznie 25 rubli. p ownik Bobrykow opowiada 
że O. Timofiew z kościoła św. Dymitra, który od- 
prawił pabliczne nabożeństwo za cara zestał zawle- 
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czony przed trybunał Czrezwy Czaiki, który go ska- 
zał mimo 79 lat na czyszczenie hangardów ; późn'ej 
go rozstrzelano. Wszelką posiadłość ziemską kon- 
fisrowano. Po wsiach wybrano komitety egzyku 
tywne, które miały zawiadywać wewnętrsnymi 
urządzeniami. Wybrano także komitet biednych, 
który miał za zadanie podział żywności skonfisko 
wanej barżajom. W jednej wsi na czele komitetu 
egzekutywnego stał człowiek którego ta sama wieś 
przed dwoma laty wypędziła. — Komisarza i człon- 
ków komitetn miała utrzymywać wieś ; dlatego każda 
rodzina miała co tygodnia dać pół litra masła, pół 
litra oliwy, 8 jaj i karę. Każda rodzina ma'ąca ko- 
nia mnsiała oddać go na żądanie kowisarzowi. Ko- 
misarze wydali rozporządzenie, że każdy wieśniak 

oże sobie tyle, ile chce uprawiać z ziemi barżuja. 


gr chlop patrzył na te zarządzenia bardzo nieufnie 


i niejsden był wypadek, że zwracali się do właści- 


kiela o wyznaczenie im czynszu za prawo uprawy 


jego grantu na swój użytek. 

Zarząd miasta ogłosił monopol zbożowy i wieś- 
niakom nie wolno było sprzedawać swego zboża, 
uż do wizyty oficera sprzedaży; zboże sprzedawane 
potajemnie, ulegało konfiskacie. Przed wejściem do 
miasta prawo akcyzne nakazywało opłatę w połowie 
ceny sprzedać się mającego towara. Wieśniak go- 
dził się na to, bo ostatecznie nic na tem nie tracił, 
podnosząc cenę sprzedawanego tewara w wysokości 
opłacanej akcyzy. Później jednak zjawiali się coraz 
rzadziej, ponieważ nie było odbiorców na towary, 
wreszcie 0 wygórowanej cenie. Wieś bowiem od 
miasta mogła nie wiele potrzebować. Utrudnienie 
akcyzne dawało się najsilniej odczuć w mibście, 
gdzie oczywiście szybko począł głód zaglądać. 

W ostatnich dniach marca ogłoszono rozkaz re- 
krotacyi do czerwonej armii. Zwrócono się naipierw 
e ochotnika. Żydzi oczywiście poczęli szemrać, ale 
ich nie wer»owano. Akcya ochotnicza zawiodła, 
Z czterech wsi z okolic Charkowa nie zgłosił się 
nikt. Wtedy ogłoszono słnżbę obowiązkową i wy- 


Mr 50 


słano wojsko, które miało zabierać wszystkich zdol- 
nych do broni mężczyzn. Wtedy wieśniacy poncie- 
kali w lasy W miastach specyżlny komitet wygo- 
towywał listy lndzi zdolnych do noszenia broni; 
następnie wysyłano pod odpowiednie adresy wojsko, 
ale najczęściej jaż takiego proskrybowanego nie 
było w domn: sprawy nie zasypiano. Pierwszego 
maja, w dzień święta proletaryatn, orządzono wiel- 
kie uroczystości i rewię; komisarze dowiedzieli się, 
że jeden regiment jest przygotowany do banto; 
rach stłamiono w sposób zdecydowany: 28 ofice- 
rów i wszystkich żołnierzy regimentu rozstrzelano. 
Uroczystość odbywała się w dalszym cągn, ale 
skończyła się smutno. Rekrutacya szła powoli. Dzie- 
siątego lipca przyjechał Trocki; zwołał on na wol- 
nem powietrza olbrzymie zgromadzenie i wezwał 
mieszkańców o pomoc, mówiąc, że wszyscy kapita- 
liści całego świata utworzyli ligę przeciwko repu- 
blikom sowieta, że bolszewizm opiera swoje prawo 
na sprawiedliwości i dlatego musi podiąć z wro- 
gemi tego prawa zdecydowaną walkę. Kiedy jednak 
począł wzywać do ochotniczego wstępowania do 
wojska, posypały się jaja i ogórki. Kiedy banda 
werbownicze zbliżała się do wsi, mieszkańcy ucio- 
kali w lasy, aprowadzając 
cały swój dobytek; mó- 
wiono, że bardzo wiele lu- 
dzi ginęło w ten sposób 
z głoda. Często Indzie szli 
de wojska dobrowolnie. 
Na całą swą obronę opo- 
wiadali, że dlatego zacią 
gnęli się do czerwonej 
armii, bo w przeciwnym 
razie rodzinę :ch rozstrze- 
lanoby. Bolszewicy bowiem 
nie mogąc dać sobie rady 
w masowej dezercyi przed 
wojskiem, chwycili się Ta- 
dykalnej metody: rodzinę 
dezertera rozstrzelano 
w komplecie. 

Bolszewicy nie labieli 
nazwy „policya* i dlatego 
ochrzcili straż cywilną na- 
zwą „milicyi*. Rozkaz mi- 
licyi nakazywał, aby ka- 
żdy, kto się pojawi na 
ulicy między godziną 10 
wieczorem, a 5 rano bez 
pozwolenia był rozstrzeli- 


bog zt 
yły trzy trybuna 
sądowe: „sąd lndu* pod 


którego attrybacyę pod- 
padały małe przekroczenia 
i kradzieże do 100 rubli. „Trybonał*, który roz- 
strzygał sprawy kryminalne i wreszcie Czrezwy- 
Czaika, która miała całkowitą jur;zdykcyę w za- 
kresie spraw politycznych i zbrcdni przeciwko ko- 
manie. Nie wolno bylo ogłaszać treści przebiegu 
rozpraw. O sprawności, a zarazem świadomości po- 
wagi rozpraw ządowych świadczy taki wypadek. 
Dr. Popow zestał powołany jako świadek. P. czątek 
rozprawy wyznaczono na godzinę dziesiątą, ale sę- 
dziowie przyszli dopiero o drugiej; rozmawiano je- 
szcze kilka minat, a następnie sędziowie udali się 
do sąsiedniej sali, gdy rozprawę prowadził sekre- 
tarz. W środka pos edzenia wychyla głowę z poza 
drzwi jeden z sędziów z zapytaniem. Czy jaż się 
skończyło?. Wtedy sekretarz zebrał wszystkie pa- 
piery i w kilka minat bez dalszego jaż przesłachi- 
wania wydano wyrok. 

Ta bardzo krótka charakterystyka życia bolsze- 
wickiego może dać zaledwie słabe poięcie o rzeczy- 
wistości, która często przedstawia się w barwach 
mało powiedzieć wprost przerażających Objektywnie 
patrząc na sposób postępowamia i reformowania ży- 
cia przez rządy sowietów nietradno zanważyć. że 
niekoniecznie różni się on od carskiej metody. Bəz- 
względność i silna pięść jak pierwej jest argumen- 
tem decydującym. Usunięcie barżnazyi stało się jako 
teorytycznem, bo jej miejsce zajęła barżnazya ko- 
misarzy i robotników. System demokratyczny, je- 
dyny który mógłby życie postawić na tory łada 
i spokoja w p:jęcin bolszewickim jest wrogiem pra- 
cnjącego lnda; wychodząc więc z tych przesłanek 
stwarzają dyktaturę proletaryatn, która jest prze- 
malowaną wśród haka maszyn fabrycznych dawną 
burżnazyjną. Dyktatura proletaryatu rzedstawia 
się równie strasznie jak burżnazyi, a jednak trzyma 
się ono siłą jakiegoś niezrozamiałego pędu, nie mo- 
gąc jeszcze dosięgnąć do wysoko postawionego 
sztandara na którymby świat wykreślił te wielkie 
słowa „Równość“ | 


Ne. 50 


ii 


I stało się, co się stać mialo! 

Szatując tradycyę, biorę corocznie ezynny udział 
w lanin wosku w przeddzień uroczystości Świętego 
Andrztja, pomagając mej poczciwej Weronice, która 
jest święcie przekonaną, że to, co się wtedy „uleja*, 
musi się sprawdzić, jak nie zaraz, to później. Pod 
tym względem ma ona nader bojną wyobraźnię, po- 
trafi tak pięknie objaśnić i wytłumaczyć kształty wy- 
lansgo wesku, że wmówi w każdego ce się jej po- 
doba. Słuzhając jej wywedów, przysiągłbyś, że jest 
tak, a nie inaczej. Zresztą posłuszeństwo domowe wy- 
maga, aby ona miała racyę. 

Ulało mi się coś, co wyglądało jak obwarzanek, 
ona twierdziła natomiast, że to wieniec laurowy, co 
jest niechybnym znakiem, że czeka mnie sława, jażll 
nio za życia, to bodsj po śmierci. Ja byłem natomiast 
zdania, że to wieniec cierniowy, symbol tych wszyst- 
kich przyjemności, jakich ics nie s.czędzi człowiekowi 
w domu I poza domem. Spróbowałem jeszcze po raz 
dragi i odłałem coś, co wyglądało zupełnie tak, jak figa. 

E nie spodziewałem się nawet, iż się ta wróżba 
spełni tak rychło. Minął zaledwie tydzień, a święty 
Mikołaj przyniósł mi... fizę, choć święcie byłem prze- 
konany, że tego robu chyba o mnie nie zapomni i ns- 
grodzi cierpliwość, z jaką na jego odwiedziny od lat 
kilku oczeknją. 

Obadziwszy stę w dala 6. grudnia o godzinie 
siódmej rano wedłag czatu letniego, sięgam pod po- 
du:zkę... nie l... zaglądam pod łóżko... nio, oprócz przed- 
miotów, które się tam zwykła zna dują. Jasny dowód, 
zaobserwewany wśród ciemności, gdyż słońce nio wy- 
lazło jeszcze z poza komina, że św. Mikołaj i w tym 
roku o mnie sapomniał. Zrezygnowany przewróciłem 
się na drugi bok, aby doczekać się wschodu ałońca, 
ule uznającego warszawskiej rachuby czasu. A wstając 
potem koło ósm'j, powiedziałem sobie, że na świecie 
niema sprawiedliwości, jeli bowiem kemu, to mnie 
nalsżał się jakiś, choćby mały prezencik. 

Ale temu winien św. Andrzej, raczej zaś ów wosk, 
z którego ulała się figa. 

Nio pierwszy to zresztą zawód w mem życia 
i mam nadzieję, że nie ostatni. 

Tyle rawy spodziewałem się, że zostanę laurentem 
fandacył Nobla, wszystko mi jedno z którago działa, 
byle z gotówką, a tn ani rusz. A zdałaby się ta 1amka, 
zwłtszcza w obecnych czasach, gdy sytnacya poprawia 
się z daia na dzień, als... z pleca na łeb. Za owe 
ste kilkadziesiąt tysięcy, jekie szczęśliwy laurent do- 
staje, można byłoby oporządzić się jako tako, kupić 
sobie paltot, ubranie, trzewiki, a może nawet i ka- 
pelusz, aprowadzić kilka cetnarów węgli i b.daj ze 
dwa korco ziemniaków, Weronice dać na nowy kcsiynm 
| drobne wydatki, a może zostałoby i na jaką przy- 
jorność, np. na podróż na połndnie, to jest tramwaj-m 
na Podgórze i z powrotem. 

„Riłem, marzyłem, czcze mary goniłem — wiatr 
rozw at sty złote przedomną...* powtarzam z poetą 
i powiadzm sobie, że kto się do torby dziadowskiej, 
tak jak ja, urodził, ten się kuf.rka nigdy nie dorohi, 

Byłbym już zresygtował z owego złotego madala, 
który kaidemu lanrentowi ma być pono odbity na 
odwrotnej stronie, a byłbym się zadowolił ową go- 
tówką. 

Niestety, spaliło na panewce. Nie poznali się na 
mnie obcy, sądziłem, że bodaj swoi oddadzą hołd cichej 
a prawdziwej zasłudze, to jest, że krakowska Aka- 
d ma Umiejętności przyznając w tym roku nagrodę 
z fuadacył Jerzmano xskich, nie zapomni o mnie. 

Czterdzieści tysiący koron anstryackich to wpraw- 
dzie nie tak wiele, ale zawsze przecież coś. Za te 
pieniądze można będzie bodaj pójść... do Bagątali 
i rozradować swą daszę. nie mogąc rozweselić ciała, 
JRoryerek z takim entuzyszmem wyraża się O arty- 
stach, że mimowoli bierze człowieka ochota, aby aię 
przekonać na własne swoje oczy, jak oni wygiądają. 
Zwłaszcza Weronika była bardzo ciekawa, ale ndało 
mi slę wyperswadować jej, że ciekaweść to | 
stopień do piekła, a ja jej życzę królestwa niebieskiego. 

I ta nadzieja zawiodła, Nagrodę z fundacyi Jerz- 
miarowakich przyznane pana Paderewskiemn., 

Zwwód więc za zawodem, czyli, że owa „Andrze- 
jowska* figa sprawdziła sę w zupełności, 

W międzyczasie rozleciał się gabinet warszawski, 
a codzienne pisma doniosły, że nowy złożony będzie 
z najzdolniejszych i najbardziej fachowych cs.bników. 

— Jeśli nie teraz, to jaż nigdy |... — powiedzia- 
łem sobie i czekałem, rychło z Warszawy nadejdzie 
zaproszenie, bym objął którę z tek. 

Czekałem jednak dartmnie. Do dnia dzisiejszego 
nikt się o mnie nie spytał. Być muże, że nominacya 
nidejdzio jeszcze, ale wtedy ja powiem, że nie mam 


nika tygodniowa. 
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jaż ochoty pracować dla społeczeństwa, które nie amie 
ocenić prawdziwych zasług. Nie jest wprawdzie wy- 
kluczonem, że po śmierci doczekam się pomnika, tak 
jak 6. p. Mickiewicz (Kościuszko nie może tego 0 30- 
bie powiedzieć |...), ale cóż mi z tego. Co najwyżej 
będą mieć z tego frajdę gołębie I towarzysze z pod 
„Czerwonego sztandaru“, Dia pierwszych jest to pankt 
obstrwacyjny, skąd patrzą na to, co się dzieje na 
świecie (.hoć czasem zachowują się niezupełnie po- 


" poprawnie i..), dla drugich mownica, z której wygła- 


szają bardzo piękne teorye, mające świat pchnąć na 
znpełnie nowe tory. 

Kraków nio ma jednak szczęścis do komitetów 
pomnikowych. Obawiam się, że i z mym pomaikiem 
mogłoby być to samo co z pomnikiem Mickiewicza, 
który diugi czas czekał na „przychylne nznanie” znaw- 
ców, lnb Kościaszki, przeznaczonym do ozdoby pod- 
wórza w koszarach miejskiej Straży pożarnej. 

Mamy nu siebie zbyt wieln znawców aztnki i mił- 
łośników Krakowa, nio też dziwnego, że co jednemu 
się podoba, drugi pod względem estetycznym i histo- 
rycznym uważa za obrazę boską. 

Mają się o mnie kiócić po mej Śmierci, wolę za 
życia zrezygnować z tego zzszczytu. 

I ja należę też do młośników przeszłości Kra- 
kowa, wobec czego uważam za profanacyę dawnych 
tradycyi srtykoł p. Hosicka w Karyerku. Autor żąda, 
aby byly anstryacki odwach (dzieło, jeżeli się nie mylę, 
dyrektora c. k. bndownictwa galicyjskiego, inżyniera 
Moraczewskiego...) zastąpić inną, stylową budowlą. 
D.iełu temu, właśnie ze stanowiska archeologicznego 
i estetycznego musiałbym zaprotestować. Ar.haolog 
nie pogodzi się nigdy .z tem, aby Kraków miał być 
pozbawiony takiej ozdoby, jak ów komia nad odwa- 
ch:m, którego poprostn zazdroszczą mam wszyscy 
obcy, zwiedzający Kraków. Według ich zdania naj- 
pierw był ten komin, potem dobndowano doń odwach, 
a wreszcie i wieżę, prueznaczoną ma pomieszczenie 
pracowni chemika miejskiego w dni targowe. Roz- 
miary jego śwlad:zą nadto, że dawniej nie brakowało 
w Krakowie węgli. Także I estetycy byliby bardzo 
zmartwieni, gdyby Rynek pozbawieno tej ozdoby, do- 
stosowanej do styla kamienicy Rajala, w której mieści 
kawiarnia „Szcesyn*. 

Pan Hósick proponuje dalej, aby w piwnicy byłego 
ratusza urządzić winiarnię, na piętrach mnazenm miej- 
skie, z górnych galeryjsk zaś mogą się ciekawi przy- 
glądać bliższym i dalszym okolicom, mogą takżo rom 
ayłsć stąd widokówki, z czego miasto miałoby nawet 
poksżie dochody. 

Na wiolarnię zgoda, o ile wino będzie w samej 
rzeczy Hangarie natam. Zachodzi przecież obawa, że 
będzie to wyrob krajowy. Nie godzę się też na cod- 
resiatrowanie sam:j wieży od zewnątrz, gdyż zepsu- 
łoby to zupełaie harmonię, jaka panuje między jej 
odrapanemi murami i „kocimi łbami*, którymi wy- 
bruzowany jast nasz Rynek. 

Niechaj zatem wieża ratnazowa zostanie ssble taką, 
jaką jmt dotąd Kto ma ochotę napić się wina, może 
to uczynić w pierwszej lepszej winiarni, chcący zaś 
widzieć Tatry, mogę się wybrać na kopiec Kościuszki, 
stąd można objąć okiem d.liko szersze przestrzenie, 

Poco zresztą wywoływać wilka z lasn?... Niech 
tylko kteś poda projekt jakiej restanracyi, zaraz się 
znajdą dwa obozy, jeden za, dragi przeciw. Tak było 
ze szpitalem św. Ducha, niedawno saé z ruderą obok 
kuścioła św. Idzlego. Archeologowie, historycy i este- 
tycy dońć wtedy napsuli atramentu, a był on daleko 
tańszy, niż jest dziś Gdyby zresztą odrestaurowano 
wieżę ratnszową, byłoby wskazanem, aby Śmieci i błote 
z Rynku zmiatano przynajmniej raz w tygodaln, 8 to 
narzziłoby miasto na nadmierne wydatki, na które brak 
pokrycia w dotychczasowym budżecie, zamkniętym, jak 
zwykle, d.ficytem. 

Na ton temat mógłbym pisać dlugo i szeroko, nle- 
stety, moszę się liczyć z miejscem, gdyż papier jest 
wprawdzie cierpliwy, ale nie rozciągiiwy, a muszę 
kilka słów odpowiedzieć Szan. Prerumeratórce z Tar- 
nowa, która w ubiegłym tygodnin nadesłała ml list 
i to tak obszerny, żo stanowczo nie wierzę, jakoby 
stale brakowało jej ezksu. 

List ów odezytałem od deski do deski I, kto wie, 
czy nie płakałbym wraz z nią nad jaj kłopotami, 
gdyby nie to, że towarzyszek niedoli ma więcej, 
a jedną z nich jest i meja Weronika. 

A ona nie pozwala mi piakać nad swym i mym 
losem, powtarzając stale: 

— Bądź zadowolony, że nie jest jeszcze gorzej! 

Przyznaję jej najzapełniejszą racyę, bo i jakże 
mógłbym być innego niż ona zdanial... Wprawdzie ona 
przysięgała na posłaszeństwo, jak dotąd jednak, to 
ona wydaje rozkazy, a ja je spełniam i to bardzo 
posłasznie. 

I oña też obchodzi się bes służącej, tak, jak Szan. 
Prenumeratorka z Tarnowa, ale to jnż dziś taka moda. 
Bs I pocóż żywić dziś sługę I być narażonym na jej 
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grymasy, gdy można stę bez niej obejść bardzo wy- 
godnie. Dawniej, gdy się gotownło w domu obiady, 
gdy trzeba było przynieść węgli w piwnicy, tego, inb 
owego z miasta, nie obeszło się bez słogi, dzisiaj to 
przecież odpadło wszystko. Nan:zyliśmy się obchodsić 
bez wszystkiego i po wojnie, gdy nastaną normalne 
stosanki, będziemy to mieli „jak znalszł*, Co dragi, 
lab druga, będzie milionerem! 

Radzę zatem I Szan. Prenumeratorce pogodzić się 
z losem, który jest wprawdzie garbaty, ale nie ulega 
kwestyi, że się jeszcze wyprostuje. Jeżeli nie zaraz 
teraz, to może zaraz potem. Pocóż się zresztą kłopo- 
taċ i jeszeze cięższem robić swe życie, gdy koniee 
świata już za pasam?... Choċbyśmy zresztą narzekali, 
nie wiem jak głośno | rzewnie, «zy się to zda na 
60?... Trzeba pamiętać o tem, co powiedział nasz pan 
fizyk, że „mimo przeciwności nie npadaj na ducha“. 
A musia? mieć racyę, gdyż inaczej nie byłby został 
ministrem I to do t:go zdrowia! 

Co do owych zaś amerykańskich darów dla dzieci 
na o0 Szan. Prenumeratorka narzeka, nie może kro- 
nikarz dać żadnego wyjaśnienia, gdyż dotąd nie miał 
sposobności spotkać się z nimi, jako, iź nio posiada 
potomstwa w tym wieku, aby mógł się dla niego 
ubiegać o mąkę, biały cukier, lub mieko kondensowane. 
Mógł, co prawda, nalsżeć do komitetu zajmującego się 
ich rozdawnictwem, ale się spóźnił. Wszystkie miejsca 
były już zajęts, gdy on ofiarował swą współpracę 
L.. podział łapów. 

Aby zresztą być członkiem jakiegoś dobroczynnego 
komitatn, trzeba mieć do tego specyalną zdolność 
i... szczęście. Szczęście, by się tam dostać, a zdelność, 
aby na tem wyjść jak najlepiej, to jest, trzymając się 
zasady: „Niech nie wio prawica, co bierze lewica“ — 
albo „Najplorw ja, potem reszta!*.., 

Osratecznie można byłoby się s tem pegodzić, że 
ktoś, ofiłarując swe siły, zdrowie I czas, każe sobie 
za to płacić, ala znów z drogiej strony dziwnie bar-, 
dzo wygląda współpraca tych osób, zajmujących się 
dobroczynnością rzekomo dla idel, a w g.nacie rzeczy 
robiących sobie z niej bardzo popłatne rzemiosło. I nio 
zaprzeczy chyba nikt, że u nas sporo jdynostek, jako 
jsdyne źródło swego dochoda obrało sople pracę w ros- 
maitego rodzaju komitetach dobroczynnych, urządzania 
dni kwiatka, loteryi fantowych it. d. Pamiętają przy- 
tem nie tylko o sobie, ale i o swych najbliższych. 

Ilekroć zdarzyło mi się próbować szczęścia na lo- 
teryi fantowoj, tyle razy przekonałem się, że mam 
pecha. Mogłem kapić nawet 1 setkę lesów, a z pe- 
wnością nie wygrałbym nie. Natomiast moja Weronika, 
nabywając chocby tylko jedsn loe, była powna, że wy- 
gra, wiedziała bowiem, że „ręka rękę m,ja* i uda- 
wała się we właściwym kierunan, zapewniając, że i ona 
się przy sposobności odwdzięczy. Byłem sam raz 
świadkiem j:j szczęścia, Kapiła ios za szóstkę, zapo- 
wiadając sprzedającej pani, iż ogromnie byłaby zado- 
w«loną, 'gayby tak wygrała zająca, bo na niedzielę 
spodziewa się gości. Tamta własnoręcznie wyciągnęła 
los... z szuflady, natnralnie „pełny*. Pokazało się, 
jednak, że wygraną na ten numer stanowił stoik mu- 
sztardy. Poradzono noble przecież, aby Weronice nie 
robić zawoda. Zmieniono naprędce ńamery, twierdząc, 
że to pomyżka i czcigodaa moja połowica wróciła z za- 
jącem z „polowania“, zapewniając solennle, że I ona 
się odwdzięczy swej przyjaciółce przy najbliższej spo- 
aobności. 

Tak było zawsze, tak joat i tak będzie, jak dingo 
będą iainiić komitety dobroczynne, lotsrye fantowe 
i tym pedobne przzdsiębiorstwa, kańczące się często 
takiem fiaskiem, jak ów festym w Warszawie na do- 
chód pilskich żołnierzy. Przyniósł on dochodu trzy- 
dzteści tysięcy marek, ale wydatki komitetu wynosiły 
ponad czterdzieści. 

I z ewymi darami amerykańskimi dzieje sią tak 
samo. Najpierw w drodze narażone aą na wielkie nie- 
bszpieczeństwo i najczęściej nie dochodzą na miejsce 
przeznaczenia, jeśli zaś d.jdą, to dopiero kłopot, 00 
z nimi zrobić, albowiem „wielu jest wezwanych, a mało 
wybranych*, a trudno wszystkich obdzielić w tej mie- 
rz6, aby mitll dość. 

Komitet rozdzielczy dba więc w pierwszym rzędzie 
o miebis, potem o swoich, w reznitacie pokazuje się, 
że dla tych, dla których owe dary były przeznaczone, 
nio nie zostało. Czastm zlitują się nad komitetem zło- 
dzieje i skradną tę resztę, jaka jenzcze została. 

Tsk było w Krakowie z msteryałami odzieżowymi, 
nadesłanymi z Ameryki, nie inaczej dzieja się na pro- 
'wincyi z mąką, cukrem i młekiem dla dzieci. Są to 
artykuły bardzo pożądano nie tylko dla dzieci, ale 
i dła atarszych, iubiących dobrze i smacznie zjeść, 
zwłaszeza, jeśli to nio nie kosziuje. 


Marya Toczyska Segeny. 


BEZ STERU 


Powieść. 


Jankę przejmował dreszcz lęku i odrazy ile- 
kroć mąż jej wchodził do mieszkania, przeważnie 
w podnieconym stanie, upominając się w zu- 
chwały sposób o pieniądze, przyprowadzając ze 
sobą jakichś współtowarzyszy pijatyki, którzy 
czuli się u niego, jak u siebie w domu. Kilka 
razy jeszcze przemogła się, powodowana tylko 
uczuciem obowiązku i próbowała opamiętać go, 
wzbudzić w nim poczucie krzywdy, jaką sobie 
i jej wyrządza, natchnąć energią i ochotą do 
pracy, ale wszystko okazało się daremne. 

— Daj ty mi spokój — burknął Lisiewicz po- 
irytowany. Nie wtrącaj się w fo, co do ciebie 
nie należy. Trzeba było wcześniej, zanim wy- 
szłaś za mnie, pomyśleć o tem. 
A teraz mnie nie nudź, bo się cał- 
kiem zabiorę z domu i więcej nie 
wrócę. 

A groźba ia jeszcze najmniej 
przerażała ]ankę. Myślała czasem 
nawet, aby męża opuścić próbować 
żyć sama. ale ostatnie jeszcze ja- 
kieś względy dla niego, obawa 
opinii, która bezsprzecznie przeciw 
niej mogła się odwrócić, w końcu 
bezsilność i bierność, do której 
przywykła już pomimo chwilowych 
buntów, wstrzymywały ją od tego 
ostatecznego kroku. 

— Co pomyślą o nas — reflekto- 
wała się. Niedawno Isia uciekająca 
od rodziców, teraz ja od męża. Po- 
wiedzą, że jestem awanturnicą 
i wszyscy odsuną się odemnie, 
a ja przecie żyć muszęl 

Przypomniało jej się zajście 
z młodą Kornicką i surowe wystą- 
pienie matki. Kobieta zamężna 
istnieć może widać w najgorszych 
warunkach, być nieszczęśliwą, po- 
niewieraną, prowadzić w końcu ży- 
cie nawet najbezwstydniejsze, ale 
z chwilą, kiedy czuwa nad nią, 
oczywiście wobec Świata prawna 
opieka męża, wszystkie te względy 
odpadają na bok. Jest zamężną i to 
wystarcza, aby zarzucić zasłonę 
na najlogiczniejsze momenty jej 
życia i otoczyć je fałszywą aureolą 
szczęścia i szacunku. 

I znowu wiosna rozpromieniła 
ziemię całą, szląc ciepłe oddechy 
i fale blasków słonecznych. Oży- 
wiły się drzewa pyszną zielenią, 
rozpachniały kwiaty w tęczowe 
barwy skrajne, rozedrgało powie- 
trze prądami żywymi. Radosny 
krzyk życia zagłuszył skargi Roz- 
rodera. siła natury przeszła tryumfująco po nie- 
jednym smutku, osuszając łzy, budząc uśmie- 
chy, wskrzeszając wiarę uśpioną. Uczyniło się 
gwarno na ulicach miasta, fakgdyby nagle wię- 
cej ludzi przybyło, a każdy prawie nosił na 
czole jakiś znak Świeżej nadziei, jakieś marze- 
nie niedoścignięte jeszcze. 

Ale byli i tacy, którym szrony jesienne życia 
nigdy już z twarzy zejść nie miały, których 
oczy mgłą wieczną przysłonięte, nie widziały 
ani bogactwa barw hojnie rozlanych, ani błę- 
kitu oczyszczonego nieba, ani promieni złotych, 
schodzących blisko ku ziemi. 

Dla tych wydziedziczonych nie było wiosny... 

Zapatrzeni w szarą nędzę własnego sumie- 
nia szli automatycznie naprzód, wlokąc za sobą 
ciężkie jarzmo nagromadzonej niedoli i zawo- 
dów jak ludzie-upiory, z których Śmierć przed- 
wczesna wyssała już żywotną treść sił, pozo- 
stawiając tyle tylko, aby sfarczyło na dzień ju- 
trzejszy... 

Janka siedziała w swojej maleńkiej pracowni 
przy maszynie, pośród nagromadzonego stosu 
przeróżnych materyi i rozpoczętej roboty. Urzą- 
dziła sobie ten pokoik jaknajlepiej, ale pomimo 
to z każdego kąta wiało to piętno właściwe 
mieszkaniom ubogich. 


MODE 
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Ze starych mebli z Zegajnik nie wzięła nic 
ze sobą, a te kilka sprzętów, które tu stały, 
wzięte były na spłaty od żyda i raziły oko 
nędzną banalnością i zużyciem, Świadczącem 
o wielu latach usług, oddanych ich skromnym 
chwilowym właścicielom. 

Zachód słońca, gdzieś poza miastem, rozpa- 
lił'zupełnie niebo ognistą falą złota i purpury, 
rozprószył fioletowe, ciepłe odcienia po murach 
kamienic i wieszał orzeźwiającą powietrza po 
ulicach miasfa, ale tego wszystkiego odgadnąć 
tutaj nie było można. 

jednostajny, smutny zmierzch rozpędził się 
po ścianach i spowił ubogie sprzęty, rzucając 
na nie cień jeszcze bardziej szary i przygnę- 
biający. 

Janka odeszła od maszyny, bo już szyć nie 
mogła i nie zapalając jeszcze lampy dla oszczę- 
dności, położyła się w drugim pokoiku na łóżku, 
chcąc trochę wypocząć. 

Leżała zaledwie kilka minut. Kiedy zapukano 
do drzwi pracowni Janka wstała i poszła otwo- 
rzyć. Do pokoju weszła, stara, gruba żydówka 
w czarnej peruce, na której kołysał się kape- 


— ła i dziś raty za maszynę dać nie mogę. 


lusz przedpotopowej jakiejś tormy, w aksamit- 
nym, wyrudziałym żakiecie. 

— Dobry wieczór pani — wyrzekła przecią- 
głym głosem, siadając ciężko na pierwszem 
krześle, jakie napotkała. 

— Dobry wieczór —;odparła Janka, niemile 
dotknięta jej widokiem. 

— Oj! jak tu dořpani daleko! Myślałam, że 
już fu nie zajdę nigdy. Kto widział tak daleko 
mieszkać, Moje biedne nogi. 

Ręką, ubraną w wełniane mitenki, pocierała 
kolana, stękając” głośno. 

— Nie spodziewałam się pani tak prędko, pani 
Majerowa - przerwała Janka jej narzekanie. 

— Pani się mnie nie spodziewała? to mnie 
bardzo dziwił — odparła żydówka, rozgladając 
się świdrującemii oczami po pokoju. Dziś jest 
już siódmy, a pani miała być u mnie drugiego. 
la tak wierzyłam w punktualność pani, że ja 
myślała broń Boże, że tylko choroba przeszko- 
dziła przyjść do mnie. Ale widzę panią w do- 
brem zdrowiu na moją radość. 

— Pani Majerowa, ja i dziś raty za maszynę 
dać nie;mogę — wymówiła Janka szybko. Nie 
potrzebnie tylko pani fatygowała się fufaj.ż; <, 

Małe, czarne oczy żydówki zabłysły żywo. 

— A to coś nowego dla mniel — zawołała 
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podniesionym głosem. Ale pani chyba żartujeł 
Młode osoby lubią żartować, niech pani będzie 
na zdrowiel 

— Ja wcale nie żartuję, pani Majerowa, ja 
pieniędzy na ratę nie mam. 

— Co fo znaczy nie maml Pani mówi do 
mnie całkiem nieprzyjemne słowa. |a już frzeci 
miesiąc czekam cierpliwie i przykrości nie robię, 
bo ja wyrozumiała kobieta i pani powinna się 
na tem zrozumieć. 

— Ten miesiąc jeszcze musi pani poczekać, 
moja pani Majerowa — prosiła Janka, błagalnie 
patrząc na żydówkę. Może później... 

— To już jest całkiem dziecinna mowa, nie 
ubliżając pani — zirytowała się Majerowa/ Co 
fo jest musi? ja nic nie muszę moja pani, 
a „później“ to żadne słowo do interesu. Ja już 
dłużej czekać nie będęl Jak pani maszynę brała, 
to mówiła, że spłacać będzie miesięcznie po 
30 koron i ja uwierzyłam, bo ja w szlacheckie 
słowo zawsze wierzę. Co pani sobie myśli? 
Pani chce, żeby Majerowa powiedziała, co pani 
słowo, to żadne słowo, i tyle znaczy co z prze- 
proszeniem pijaka gadanie?! Co dla takiej pani 
30 koron znaczy? To fak jak dla 
mnie biednej żydówki bułka za 
centa. Ja przecież wiem, z kim mam 
do czynienia. |a na panią tylko 
raz spojrzałam i zaraz sobie po- 
wiedziałam, że daj Boże, aby moje 
córki były takie. 

Janka bezradnie usiadła na krze- 
śle i wpatrzyła się w bladą, na- 
laną twar: żydówki. 

— Ale kiedy moja pani Maje- 
rowa, ja naprawdę nie mam... mnie 
bardzo przykro naprawdę... ale skąd 
ja teraz wezmę... tak, jak mówi- 
łam.. może później... 

Majerowa wybuchnęla uśmie- 
chem, aż się zatrzęsła cala na 
stołku. 

— Co fo nie mam? Pani mnie 
rozśmieszyła na mój honorl Co fo 
niemam? A mąż? Taki piekny, 
edukowany mężczyznał On prawie 
dla żony skąpy być nie możel 

Kiedy on w tych czasach tak 
mało miał dochodu — tłumaczyła 
jeszcze Janka. 

— Ito się zdarza u najporzą- 
dniejszych państwa — odparła do- 
brodusznie żydowka. Ale ja pani 
coś powiem... 

Przysunęła się z krzesłem do 
Janki i szepnęła poufale, pochyla- 
jąc się ku niej. 

— Jak mąż niema, tozza;to inni 
mają. Wiadoma rzecz! 

Janka spojrzała, zdziwiona. 

— Nie rozumiem pani. 

— Pani taka mądra,*a nie ro- 
zumie — uśmiechnęła się słodko 
Majerowa i jej male,oczyj coraz 
bystrzej ogarniały postać ]ankj. — 
Ja pani coś powiem. Niech pani 
mnie zawierzy, to dług będzie spła- 
conyji pieniędzy% dużo; pani mieć 
będzie. Nazmój . honor. tak mówię 
pani samą prawdę. 

Janka zdumiona była temi słowami i' nagłą 
zmianą, zaszłą w żydówce. Przed chwilą dosyć 
natarczywie dopominatła jej się o ratę zaległą, 
a teraz ta obietnica? jra 

— W jakiż jaa sposób mogę dojść do tego? — 
zapytała żywo. Chyba że Majerowa dopomoże 
mi do wyszukania jakiegoś korzystnego zarobku, 
albo pożyczy mi jeszcze. 

\ "Żydówka otrząsnęła się jakgdyby ją gad jaki 
wstrętny dotknął. 

— Fel fel Niechże pani wypluje takie cał- 
kiem niemądre slowa! ja mam jeszcze pożyczyći 
A skąd ja wezmę? |a od rana dziś o suchej 
bulce chodzę. |a wiem, że pani innie skrzywdzić 
nie chce. Ja pani dam takiego człowieka, co ma 
pieniądze i da tyle co pani zechce. Na moje zdro- 
owie, mnie pani bardzo żal, bo ja mam fakie 
placzliwe serce i oczy moje patrzeć nie mogą, 
że się taka ładnaii młoda pani marnuje. Ja już 
tak zrobię, żeby było dobrze. Niech to już bę- 
dzie,moja fatyga. A pani niech tylko do mnie 
przyjdzie jutro wieczorem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Główna sala uniwersytetu. 


Otwarcie Uniwersytetu 
w Strasburgu. 


Dnia 22 listopada 1918 roku wojska francn- 
skie pod dowództwem generała Gonrand'a zaięły 
miasto Strasburg: w dwa dni później uniwersytet 
otwórzył swoje podwoje. Kiedy Niemcy w roka 
1870 weszli do Strasburga potrzebowali 18 mie- 
sięcy, aby uuiwersytet znown powołać do życia, 
Nie jest to dowodem większej sprężystości admini- 
stracyjnej Francuzów, ale jasne wskazuje, że 
Alzacya i Lotaryngia były zawsze duchem przy 
awojej macierzy. 

Marzeria snów, czekano chwili, kiedy na stras- 
burskie katedry uniwersyteckie wejdą francuscy 
profesorowie. Marzenie się ziściło po czterdziestu 
siedmiu latach niewóli. I jeżeli słabo dotychczas 
zasilali nniwersytet niemiecki studenci z Alzacyi 
i Lotaryngii, teraz pociągnęły tłamy, aby zdoby- 
wać dalej jak największe walory pomyślności i roz- 
wojn ukochane: ziemi przez pracę naukową. 

Reorganizacyą i reBtanracyą przewróconego do 
życia uniwersztetn strasburskiego zarął się p. Mille- 
raud, który szybko począł gorącą pracę nad odba- 
dową nowej fruncoskiej placówki pracy Praca two- 
rzy się sama w *obie i Sama za siebie. Dziś znaj- 
duje się tam 170 profesorów na wszystkich faknl- 
tetach. 

Uroczyste inangaracyjne posiedzanie odbyło się 
22 listopada bieżącego roku w rocznicę tego dnia, 
w którym trójkolorowy sztandar zawisł na starym 
uniwersytecie strasburskim. 


Poświęcenie kościoław Miękiszu 
Nowym. 


Kościoły na kresach wschodnich są ogniskiem, 
krźnicą ducha polskiego. Gdzie ich brak, tam lna 


Otwsrete uniwersytetu w Strasburga: 


dąży do cerkwi, słucha kazań ruskich i masowo Się 
wynaradawia, Kościół zaś z dzielnym księdzem — 
kapłanem jest twierdzą, w której szukają schro- 
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Klinika chirargiczna. 


tysiące giną dla Polski. Do takich należał Miękisz 
Nowy w pow. jarosławskim, Ta brak było czyn- 
nika uśw.adamiającego, to też z biegiem lat chłop 


Poźwięciwie kościoła w Miękissu Nowym: Komitat i uczestnicy poświęcenia (X) ks. Rychlicki, (XXX) ks. Onński 


I 


twórca kościoła, (XXX) kniąrtwo Giedroyciowie z rodziną 


nienia rozbitki. w których się kształtują Serca, 
roznieca moc nświadomienia. Niestety jeszcze wiele 
wsi nie ma Swej świątyni, to też bardzo często 


polski rozproszony po obsiedlach ruskich zapomniał 
mowy ojców, do tego stopnia, że nie chciał mówić 
po polsku jako „językiem pańskim", podkreślając 


Qtwarele uniwerzyteła w Strasburgu : 


Główny budynek uniwersytecki, 


a 


| 


Paźświęconie kościoła w Miękiszu Kowym: Główny 
ołtarz; przemowa ks, Włazowskiego. 


natomiast na każdym krokn, że chce mówić języ- 
kiem roskim — chłopskim. Zdawało się, że setki 
dasz 8a stracone dla Polski. Na szczęście znalazł 
się człowiek niezłomny, działacz wytrwały, ksiądz 
Wojciech Rychlicki, który widząc ogromne spusto- 
szenie, chciał ratować Polaków. Bez żadnych środ- 
ków, bez fandnszów przystąpił do badowy kościoła. 
Wnet jednak pospieszono mn z pomocą, I tak Księ- 
stwo Gedroyciowie, rozumiejąc znaczenis kościoła, 
ofiarowali 10 morgów pola, hr. Zamojski 5 tys. kor., 
oprócz tego napłynęły liczne ofiary za świata jak 
i z ekspozytary odbndowy. Zaś arch. podp. K. Osiń- 
ski, konserwator zabytków na środkową Małopolskę, 
opracował plany, kosztozysy znpełnie bezinteresow- 
nie. W kilka miesięcy badowę nkończono. Niedawno 
właśnie nastąpiło poświęcenie kościoła, którego do- 
konal dziekan, ks, Włazowski. Do tysiącznych rzesz 
wygłosii piękne kazanie ks. Szafrański, Kościół zbn- 
| dowany jest w styln zakopiańsko-śląskim, przykuwa 
do siebie przedziwnym nrokiem, prostotą, wieje od 
ściąn sosnowych, od wiązań piękno pierwiastków 
polskich, dając dowód, że mamy przebogatą Kry- 
nicę w naszem budownictwie, tak bardzo zaptmnia. 
nem. Z całem naciskiem należy podkreślić zasłngę 
K. Osińskiego, jednego z nielicznych wytrwałych 
pracowników-zapaleńców, jak też i lis. Wojciecha 
Rychlickiego, który podiął się dzieła w najtradniej- 
szych warunkach, a wśród tradn i nieraz wiel- 
kich przeszkód przyświecała mn jedna myśl — 
dla Polski. 


Przegląd teatralny. 
(Przegrnpowanie sił seenieznych). 


W małym świecie artystycznym zaszły zmiany, 
które zadecydnją w niedalekiej przyszłości o losie 
wszystkich teatrw krakowskich. 

Oto doskonały zespół dramatyczny Teatrn Pow- 
szechnego ulegnie niebawem zupełnemn rozbicin, 
gdyż naitęższe jego siły przechodzą do nowozawią- 
zanego Teatro Cieszyńskiego i to jaż z Nowym Ro- 
kiem, inne zaś przechodzą do „Bagateli* (p. Trzyw- 
dar) lab do Teatrn J. Słowackiego. Miejska komisya 
teatralna nietylko temn przegrapowania sił nie 
przeszkadza, ale najwidocznioj dopemaga. Czyżby 
po cicho zadecydowała jnż likwidacyę dramatu 
w Teatrze Powszechnym? 

Wobec tajemniczego oblicza M komisyi teatral- 
nej, trndno coś pewnego dziś o tem powiedzieć. 
Nie ulega tylko wątpliwości, że świadomie czy nie- 
świadomie wszystkie czynniki do tej likwidacyi się 
przyczyniają. Kto zna wyrobienie zasłagi i pracę 
zespołu dramatycziege Teatra Powszechnego, ten 
z pewnością w zjawiska powyższem nie dostrzeże 
działania twórczego, ale chyba tylko — destrakcyę. 

I zespole Teatra J, Słowackiego widoczne dwie 
zmiany, tym razem — na korzyść tegoż. À 

Komunikaty teatralne doniosły o zaangażowaniu 
nowych sił p. Brackiego z Poznania, p. Ireny Pa- 
bóg z Teatra Pow., a przedewszystkiem p. St. 
Wysockiej, która zdobyła sobie w latach wojennych 
opinię pierwszej siły reżyserskiej w Polsce. Czy 
jednak w tym charakterze zażytkaje jej zdolności 


Przegląd teatralny: Artysta dramatyczny z teztru 
„Bagstala” p Borski. 


Przegq4 festrajny: „Polska krew* Nedbala, w teatrze „Nowosci“ w Krazowie, 


Pońwięcenie kcósiela w Miąkiuzu Nowym: Ogólny 
widok keściołu. 


dyrekcya teatrn J. Słowackiego — tn zaak zawy- 
tania. Na razie mamy zapowiedź występu p. Wy- 
sockiej w wielko-repertnarowych rolach dramatycz- 
nych. Jest to zapowiedź dopiero, bo w rzeczywi- 
stości Taatr J. Słowackiego karmi nas melodrama- 
tem i komedyą. 

Ostatnie grano w nim „Nerwowych* W, Sardou; 
zwrot bowiem do W. Sarden jest ziawiskiem ogólno- 
europejskiem. Tylko, że, aby grać tę starą rzecz 
w sposób interesniący, trzeba wnieść w nią coś 
współczesnego i samodzielnie saobserwowanago. 
Tymczasem „Nerwowi* na scenie krakowskiej mieli 
nerwy z przed lat czterdziestu i w niektórych tylko 
typach byli żywi, oryginalni. Możnaby to powie- 
dzieć o pewnych momentach w grza p. Dobrzań- 
skiego, Jednowskiego, Kacickiej i Białkowskiego. 
Ten ostatni zwłaszcza wykaznie znacynie większe 
adolności w rolach komedyowo farsowych niż w dra- 
matvcznych. 

Natomiast dekoracye i ugrupowanie acen, wiele 
pod każdym wzelędem przedstawisły do życzenia 

„Siostrę Helenę", szwab*kie melodremacidło 
z wiedeńskim sosem i z typowym bohaterem w o- 
sobie anstrysckiego porarznika od ołanów i jakimś 
zdegenerowanym starym hrabią. Jeśli nie runęło 
z miejsca, to tylko dzięki świetnej kreacyi p. Mor- 
skiej w roli siostry miłosierdzia pielęcnniącój rze- 
komo obłskanezo potocznika, oraz dzięki erze p. 
Kliszewskiego, nmieiącemn banalnomn i pozhawio- 
nemn wyrazn typowi hrabiego dać zacięcie i cha- 
rakter farzowy. j ! 

Natomiast operatka Teatrn Powszechnego cieszy 
się bez przerwy zasłażonem pewodzeniem. Szczytem 
tegoż był występ głośnego artysty opary warszaw- 
skiej p. Grnszczyńskiego. w roli „Barova Cvgań- 
skiego", Srebrny iak dzwon głos artysty dawał 
pełne i dawno nieodrznwane zadowolanie estetyczne 
wybradnym nawet mnzykalnym doszem. 

Teatr „Bagatela“ dał nam świetną farse 
Winawera p. t. Roztwór wrof. Pvtla*  Przewirął 
sia przed na ni ciekawy a dohrze nodpstrzony świa- 
tek uczonych naszych s*ndentów na tle zatkniecia 
się tegoż z całą słażbą. Widziani od strony 
swych słabości i codziennych notrzeb nasi nczeni 
nie stracili nie na nimbie, który ich zasłnżenie ots- 
cza, ale atali się więcej lndzcv tem dla nas i drażsi, 
Zawdsięczać to należy głównie "wam kraacvom 
p. Czarnowskiego w roli dra Perlmnttera oraz 
p. Trzywdara w roli prof Pytla. Te dwia kreacve 
wrkaznją też właściwą drogę. jak należy nczynić 
z farsy rzecz intaresniąra. a przecież niapozbawianą 
hameorn. Nie trywialność ale p"vcholeg'czne pogłę- 
bienie gry wolne jednak od zbytniego dramatvzo- 
wania, pełne natoralneści, i swobody — ato najwła- 
ściwszy i jedyny sposób gry dla artystów szann- 
jących się i szczerych. Maska, mimika intonacya 
p. Trzywdara zwłaszcza — zssłariwały. aby dla 
niego amego pójść na „Roztwór wrof. Pytla*. 

Z innych ról vozostaną w namięci klasyczne po- 
stacie pedela Podołka w cdtworzeniu p. Borskiego, 
artysty bardzo samiennego i wolnego od jakieikol- 
wiek maniery; słożącej, Przetakowej, którą $wie- 
tnie grała p. Dąbrowska oraz studenta - urwisza 
w kreacyi p. Brzeskiego... 
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Nakoniec parę słów o pierwszej premierze w „Ba- 
gateli“ dla „milasińskich*. 

Mmo starannego nkiada programem nie był on 
należycie do pozioma tych najmniejszych wystro- 
jonych w prześnieszne ogromne kokardy i tryko- 
ciki dostosowanym. Za maio w nim naiwności i de- 
koracyjnych efektów, bez czego niema prawdziwej 
i szczerej zabawy dla dzieci, 

Pednieść jednak należy z uznaniem w „Dzie- 
ciach“ Sw.darakiego doskonałą grę p. Bystrzyń- 
skiego w ioli stndazta oraz p. Szalskiej w roli 
łobazowatego podlta. Ladwik Skoczylas. 


Z działainości Akademickiego Kółka 
literackiego. 


Dnia 2. b. m. w sali „Pracy* w Krakowia od- 
był się wieczór hamorystyczny, urządzony staraniem 
Akademickiego kółka literackiego, 

Program wypełniły deklamacye, oraz odegrane 
przez dzislnych amatorów jedncaktówki: „Ciocia 
Femcia* Madeyskiego, „Poeta i piekarz“, oraz 
„Anons matrymoniainy* Boanargesa Reżyserował 
pa T. Gałkowski, którego pracę z nznaniem podnieść 
należy. 

Gra artystów-amatorów podobała się bardzo 
licznie zebranej publiczności. 

Czysty dochód z przedstawienia przeznaczono 
na rzecz Akademickiego kółka literackiego z czego 
piętnaście procent oddano komitetowi, urządzającemu 
gwiazdkę dia żołnierza polskiego. 


NOWOŚCI ILLUSTROWANE 


Przegląd teatralny: St Gzuszczyński w „Baronio 
cygańskim*, 


Suięte wolneśri w Czężioskowio  Specynlnie sporządzony "przez kolójarzy pafówóz, który sią posuwał podczas 
pochodu ulicami miasta. 
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Umięte wolności w Ozęntoskowio: Msza św. a msczytn (X) kaplicy Matki Boskiej aa Jsanej Górze, 
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Swieto wolności w Częstochowie. 


Nareszcie po tylu latach niewoli rosyjskie) i osta- 
tnio niemieckiej Jasnogórski Gród mógł obchodzić 
rocznicę wyzwolenia. 

W przed.dniu rocznicy pomimo zimna i zawie- 
rnchy Śnieżnej wieczorem przed dworcem kolejo- 
wym, przybranym odświętnie —-- pięknie ndekoro- 
wanym głrlandami zieleni i barwami narodowemi, 
zebrały się tłumy publiczności, poczem stosownie 
do zapowiedzi utworzył się pochód z pochodniami 
przy licznym udziale wojska, kolejarzy, policyi 
i Straży ogniowej. Przy dźwiękach muzyki, oświe- 
tlonej bengalskiemi ogniami przeszedł pochód głów- 
nemi ulicami w stronę Jasnej Góry. Za pochodem 
przesuwał Się zwolna specyalnie w tym celu przez 
kolejarzy sporządzcny symboliczny parowóz. Całość 
przedstawiała się prześliczziie. 

Na drogi dzień w niedzielę o godzinie 8 rano 
odegrano z wieży dworca i magistratu hejnał, a o go- 
dzinie 9 dłagotrwały gwizd kilkn parowozów dał 
hasło do zbiórki. Następnie wyrn:zył na Jasną Górę 
wspaniały pochód przy dźwiękach kilkku orkiestr 
wojskowych i szkolnych, aby tam u stóp Matki > 
Boskiej Częstochowskiej, która przed laty dokonała 
cudn, broniąc Grodu przed Szwedami, podziękować 
za wolność. Na przodzie kroczyłty kompanie Rono- 
rowe wojsk polskich, nasiępnie młodzież szkół śre- 
dnich męskich i żeńskich, komitet organizacyjny 
święta kolejarzy, cechy, związki, korporacye i sto- 
warzyszenia ze sztandarami, wreszcie liczne zastepy 
publiczności. 

Uroczystą Mszę św. celebrował przed szczytem 
kaplicy Matki Boskiej ks. biskap Krynicki w oto- 
czaniu dachowieństwa. Podniosłą przemowę do zgro- 
madzonych wygłosił ks. kanonik Wróblewski. Pie- 
śni religijne podczas nabcżeństwa wykonał chór 
mieszany pod dyrekcyą p. Monkoszy. Następnie 
pochód udał się na dworzec kolejowy, gdzie odbyło 
się odsionięcie pamiątkowej: tablicy, wmarowanej na 
zewnętrznej ścianie dworca z napisem: „W pierwszą 
rocznicę wyzwolenia Polski z pod jarzma najeźdźców 
w dnia 11 listopada 1918 r. 


£ dzialalności Akatomisk'ogo kóiks literackiego: (trmpa 
członków Akademickiego kółka literackiego, 
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Gd Administracyi. 


Z powodu nadmiernej pracy pod koniec 
roku, nie może Administracya odpowiadać na 
niezmiernie liczne, a niepotrzebne koresponden- 
cye. Odpowiedzi udzielać będziemy tylko w wa- 
żnych sprawach. 

Zaznacza się również, że nie będzie się 
udziełać oddzielnie informaeyi o tem, że „Ka- 
lendarz Nowości Illustrowanych* na rok 1920 
nie wyjdzie. i 


Od Redakcyi. 


Zwracamy uwagę P. T. Czylelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


zagadki do nagrody. 


Zadanie do uzupełnienia. 
Ułożył |]. Jaworski, Kraków. 
Przez dodanie odpowiednich spółgłosek ułożyć tytuły 
dwu popularnych niegdyś u nas sztuk teatralnych. 
1) -0--ie----6-0-€0--a-a-a--a-it. 
2) -2-2--a-ie--2-0-a-y. 


Bilety wo. 
Ułożył |]. W. Zakopane. 
Z podanych liter ułożyć igadntwć. wzgiędnie zawód 


RUWOBÓI MLLUSTEOWASR 


i JAN T. DUK. | 
| STAN. E. LACKI. | 


STANI. RUDY. 
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Logogryi. D, Iza, i lew, Mańka, wazon, brama, Rodan, 
stuła, Pasek, Kozak, minóg, krzyżak. 

Zadanie do uztpełnienia. 1) Na złodzieju czapka gore. 
2) Kuj żelazo, póki gorące. 


Dobre rozwiązania 3 SW pp.: K. Zwoliński Stani- 
stawów, H. Brei Lwów, M. Bielawska Kraków, |. Górski 
Warszawa, |. Zawadzki Dąbrowa, M. Stankiewicz Jasło, 
]. Sobkowski Lwów, H. Dębińs«i Kraków, M. Błachowska 
Kraków, F. Nowicki Lwów, |]. Polak Sandomierz, H. Obst 
Lwów, W. "Ogrodnik Kraków, ]. Decewski Tarnopa:, S. 
Samlicki Rzeszów, H. Broda ]arosław, M. Miłkowska Za- 
mość, L. Kozłowski Poznań, S. Bandrowski Warszawa. 
]. Kołodziejski Lwów, S Zięba Sardomierz, M. Ostrowska 
Wadowice, Z. Lipski W edeń, K Sperling Lwów, H. Kwa- 
śniewski Pozn ń, S. Krzyżanowski Warszawa, | '|asieński 
Kraków, M. Więckowski Warszawa, |. Kalinowski Kraków, 
H. Wojciechowski Lwów, S. Maiinowskı Oświęcim, M. 
Kanicka Cieszyn, K Radziszewski Zakopane, |. Bogucki 
Częsiochowa, M. Zak Kraków, S.. Ogibiński Lwów, T. 
Pioirowski Rzeszów, |. Jaworski Lwów, B. S ewarga Bo: * 
chnia, F. |anuński Kraków, Z Kopytowska Lwów, D. Ro- 
seubaum P:zemyśl, Z. Waligórska Warszawa, W. Potocka 


poszczególnych osób. Kraków, |. Mróz Przemyśl, S. Głow.ński Stanisławów, 
a n Tokarski ia +, RE pasien E. Dąbrowski Kra- 
| Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek EL y Nowy aa S E Aiga y Uo ta 
DR. ZEN. TEPY. I przeznacza Redakcya do rozlosowania dwie OB 2. 1)  szów, S. Holzer Kraków, R. kinalski Rozwadów, B. Alek- 
W. Przyborowskiego „Czerwona mara (powieść) 2) paczkę  sandrowicz Jasło, S. kaiczyński Jordanów, K. H-ler Wie- 
` papieru łistowego (Æ arkuszy i tyleż kopert). deń, S. Misiągiewicz Podwułoczyska, |. Czerbowski Lwów, 
z a A la L. Wójcik Warszawa, |. Antosz 
zz É raków, awlik Kraków, S. Kotowicz Poznań, ri. Oszacka 
— em an Rozwiązanie zagadek z Nru 48 Tarnów, |. Jabłoński Kraków, L. Rożański Przemyśl, H. 
| | ? „Prólkąt ma g ozay. Sal Salisbury. Antoniny, listopad, Isonzo, Tymińska Warszawa, C. Górny Limanowa, |. Misiewicz 
edan, Bun ri T 
SAM. ORZIK. Kwadrat magiczny. Rota, Omar, tarma, Arad. Nagrodę przez losowanie otrzymali: 1) |. Polak San- 
Łamigłówka, Dunajec. domierz (ksiażka), 2) |. Misiewicz Piątkowa (papier listowy). 
Okienko. Danie, Nancy, etyka. Upraszamy o nadesłanie 75 hal. na koszta poleconej 
e | Łamigłówka polityczna. Peiruszewicz. przesyłki nagrody. 
POLECAMY TED TAL „Swój do swego!“ ŻRÓDŁO ZAKUPU! — WAŻNE DLA 
Na podarki świąteczne 


Ogólnie znane, bardzo 
praktyczne  uniwer- 
saine szydło,,Lumax'* 
do zeszywania skór, 
pasów, abówia, lejcy 
itp. ze sposofem uży- 
cią, 4rozmaiiemi igla- 
mi i zwojem nici K 10. 
Periumy, pudry, my- 
dla toalefawe, pasty 
terpentynawe, szczo- 
tki, lustra, grzebienie, 
brzytwy, artykuly go- 


SKŁADNIC I KÓŁEK ROLNICZYCH! 


PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY jako to: nici, 
igły, taśmy, bawełny, guziki — POŃCZOCHY 
damskie i dziecinne — SKARPETKI męskie — 
RĘKAWICZKI damskie i męskie — KOŁNIE- 
RZYKI męskie — PERFUMY I MYDŁA. 
Dla śkładnie | Kółek rolniczych po cenach hurtownych 


poleca firma 


E. OSTASZEWSKI i E. MAYER 
KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 5., Telefon 2435. 


TYGODNIKI FACHOWE.: 
KUPIEC, 
DROGERZYSTA, 
PRZEGLĄD WŁÓKNISTY, 


DOM GOŚCINNY. 0< 
Każde pismo 6 Mk kwartalnie. 


Adres: Kupiec. Towarzystwo z ograni- 
czeną poręką, Poznań. 


i noworoczne 


poleca się do zakupy bardzo pożyteczne 
i praktyczne, oryginalne 


JAB-aparaty 


z konserwowymi słojami 
spodarcze,  specyal- 


do konserwowania jarzyn 5 get mil 
i owoców, mięsa w tak rj ja Rado 
świ pigłoch i ję 
wowyc gotowąnia w i 

Jab-aparatach. które |M. PIEROŻEK, Kraków, 

wszędzie są do nabycia. Karmelicka 9/z. 
Główny skład Jab-aparatów 


WIEDEŃ VIL. NEUBNUGASSE 31/35. | / de R 22" 


Dom handlowy 


Jedyny najtańszy dom handlowy 


ROZSZ Kraków, ulica Szewska L. 13/30 N., IL. 
= poleca nikiowy system Roskopf 70 kor. 
ea) Budzik o 2 dzwonkach 90 kor. Skrzypce 
a ze smyczkiem 200 kor. i wyżej. Harmonie 
s wiedeńskie model. jedżorzedój M 250 kor., 
4 SĘ 
z Brzytwy 15. 20, 40 kor. Maszynki do wło- 
<BR gów 40, 50, 60 kor. Maszynki do samo- 
Za i do PE golonia 80 kor. Kamień do brzytwy 7 kor. Pas 14 kor., 
asowyoch, EE E e zetaygią poleca po rudła do skrzypiec kor. 70, 120. Wysyłka za zahezką 
cenach nader p epnyc 


„* 


Kupuje i: sprzedaję Własny 


Í 15, 20, 25 kor. Dyamenty do szkła 45, 65 kor. 


ZA 400 kor. Trąby akordecuowe 
stoto, srebro, brylanty, perły, wssolką Cennik illustrowany za nadestaniem 1 kor. w liście. 


r s y . 
Paaa oa aT zęba: xogary (| Mdministracya Nowości Mustr., Kraków, Kazimierza W. 95.) Nowości N 
najwyższe cony. Na ra ne ah Gr Torch o lllustrowanych d ł rmyjsanje się do uiniejs4eogo któ 
zaklad nogarmistrynwski I (utiloreżi wanie firmy dla awiarni, Cukierni, Restaura . ołącza! nie rospe W 
- cyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów. ą p p 
JÓZEF GYRNKIEWIGZ, KRAKÓW, UL SŁAWKOWSKA L 1. Moai winzia przyjmuje Administracya Nowości illustr. 2 HB m 2, Zgioazasiu wpros. do ani pr ay, Nowo- 
raków, XV. Kazimierza W. 95. Telefon 479. „ 6 Że" śm illustrowanych Telef n 479 


Założony 
w roku 19001 


== SZCZOTKI RYŻOWE! pasy | 


Naszych P. T. Odbiorców zawiadamiamy, że otrzymaliśmy 
już transport korzonków ryżowych, wobec czego pod- 
jęliśmy masowy wyrób szczotek 


Z PRAWDZIWEGO KORZENIA RYŻOWEGO 


HURTOWNA I DRORIAZGOWA SPRZEDAŻ 
INZ. DROBNIAK, KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSZA h. 2. 


KRAKOWSKA FABRYKA SZCZOTEK I PENDZLI 
KRAKÓW-ZWIERZYNIEC. 


Po drodze do Zakopanego 
lub wracając, najlepiej zaopa- u b Q ry m QS ki © 


trzyć się można w wszelkie 
wykonywane na specyalne zamówienia podług miarv także z obcego 


to jest przyniesionego materyału 


W ZWIĄZKU KATOL KRAWCOW 


W KRAKOWIE, Fleryańska 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 


Suknie dla- Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają 


'fachowi speecyaliści. przy ulicy 


Kino Wanda św. Nz 


Msięgapamiątkowawielkej wojny ce sesi iit zoer proram 
nii ar IR PAMYĄ KOKA WIEK) WO a 


Wiaświciala | wydawey: Spadkobiercy St, Kinińskiogo Bdzow, w, redaktor | M. Lipińska, "7 Kl wiazaogo sakłada  Drakirai wławasgo sakalo. Drakiraia D, E, Friedlcina w Krakowis pod D, A. Friedlcina w Krakowie pod “iann dom Pawła tom Dawit Matej skiego. 


W Riministracyi 


